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„ G Ł O S  G Ó R N I K A ” wychodzi 25-go każdego m iesiąca. Człon­
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Boże
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nich d o k ł a d n y  adres piszącego. Redakcja, A dm inistracja B iuro 
Związku G órn ików  „Zjednoczenia Zaw odow ego Polskiego, znajduje 
się w  K a t o w i c a c h  p jrz 'y  u 1 i c y  A n  d r z  e j a  21, n a ró żn ik  

i i. ul. W andy Telefon 1090.

Pismo miesięczne poświęcone obronie interesów oolskich górników i ich pokrewnych zawodów.

Nr- KATOWICE, dnia 25-go września 1932 r. Rok XXIX.

Murem stanąć musimy
przy organizacji

Od czasu powstania z niewoli naszej 
O jczyzny, zmieniło się dużo na naszą nie 
korzyść. Pam iętam y czasy  dawne, pa­
m iętam y niew olę pruską, z którą mimo 
wielkich prześladowań, potrafiliśm y się 
uporać, um ieliśm y zakusy pruskie zn iw e­
czyć. B yliśm y społeczeństw em 1 silnem, 
zwartem , dbające o sw oje prawa, o sw o­
je potrzeby. P oszczegó ln e w arstw y spo­
łeczne nie b y ły  skłócone, pracow ały  
w spólnie dla dobra ogólnego. Podziw iano  
n asz hart ducha, naszą w ytrzym ałość. 
W śród narodów  świata w yrośliśm y na 
bohaterów!

Tak, jak poszczególne w arstw y kro­
c z y ł y  śm iało naprzód, nie pozostaw ał za 
niemi lud roboczy, któremu zaborczy pru 
sak również srodtee dokuczał. Robotnik 
polski okazyw ał w  czasie  prześladowania  
w iele m ocy. Zacinając zęby. śm iało kro­
czy ł do w ytkniętego celu. Czem bardziej 
gnębiono w arstw y pracujące, tern lepszy  
w y r a b i a ł  się  w  nich duch, tern en ergicz­
niej bronili swoich interesów  i tern dziel­
niej trwali przy tern, co się robotnikom  
słusznie należało.

C zy potrzeba dowodów  na nasze twier 
dzeńia?

W ystarczy  wsJ^zz^ćj . .  .
wojenną polskiego ruchu robotniczego pod 
obcemi zaborami, gdzie stw arzaliśm y ou- 
dia, bo gnębieni i  uciskani za polskość, za  
przynależenie do Zjednoczenia Zawodlo- 
wteggo P olsk iego, szliśm y z hardem czo­
łem do w ięzień, p łaciliśm y kary za orga­
nizowanie sSę, prześladowano nas w  nie­
słuszny sposób, pluto nam poprostu w  
tw arz. C zem  w ięcej nas prześladowano, 
tern mężniej staliśm y na posterunkach i 
tern ■wytrwałej broniliśm y naszego dorob 
ku robotniczego.

I nie zm ogły  nas więzienia, nie ugię­
ły  nas prawa Bismarkowiskie, nie zgnębi­
ły  ducha szyk an y  pruskie! Przeciwnie, 
zespoliły  się silnie w ięzy  nasze, w zrośli­
śm y moralnie, rozw ijaliśm y kulturę rcbot 
niczą, łączy liśm y się w  szeregach Zjed­
noczenia Z aw odow ego P olsk iego!

Obecnie ży jem y na wolnej ziemi ojczy  
stej. używ am y sw obód społecznych za­
gw arantowanych prawami polegającym i 
na Konstytucji. A pomimo chw ilow ego nie 
porozumienia politycznego nie doznajem y  
żadnego upośledzenia, bo Związek Górni­
ków a zni-m i całe Zjednoczenie Zaw odo­
we Polskie c ieszy  się poważaniem  społe­
czeństw a. Jest to ow ocem  pracy w ytrw a­
łej i wielkich w ysiłk ów  tych jednostek ro 
botniczych, które pod zaborem  pruskim 
tak liczne dla Zjednoczenia Zaw odowego  
Polsk iego ofiary poniosło.

A jednak okazują się  w śród  naszego  
ruchu robotniczego niedomagania, w ska­
zujące na zanik ogólnego zrozum ienia or­
ganizacyjnego.

Potw orzono różne Związki f  zw iązecz- 
ki robotnicze Pod bokiem i przed oczym a  
naszem i, a m y nie potrafiliśm y sił na­
szych  należycie zespolić, nie zdołaliśm y  
absolutnie tych walorów, które tak bar­
dzo są potrezbne w  pracy zbiorowej i spo 
łecznej.

D laczego to się dzieje?

P rzyczyn a  stara i wyprubowana, że 
gdy nie zagraża nam jawine niebezpie­
czeństwo, gdy życ ie  upływ a zwykłem ! to  
rami poczynam y niezwłocznie gnuśnieć, 
p rzyczem  zagnieżdżają się w śród  nas nie 
szczęsn e sw ary, na których tak bardzo  
za leży  nowoczesnym  kapitalistom.

W  warunkach norm alnych tak się  z 
nami dzieje!

P rzykre to, — trudno, — trzeba rzec 
prawdę!

Gnuśniejemy, zasypiam y snem spra­
w iedliw ych, przyczem  pozw alam y na za- 
korzynianie się' różnego rodzaju chw a­
stom, jak waśni, zazdrości, rozbijam y się 
wśród siebie, rozszerzam y ducha niezgo­
dy, wskutek czego zanika zgoda, jedność 
i łączność, te kardynalne cnoty w zajem ­
nej łączności.

D laczego to się dzieje.
B o nam wolno w yzn aw ać co chcem y, 

wolno czytać co chcem y, wolno organi­
zow ać s ię  tam gdzie chcem y. Krótko, 
istnieje w szelka w olność, nikt nam w ni- 
czem  nie przeszkadza, w ięc nie u w aża­
m y za wskazane głębiej pom yśleć nad o- 
beenem naszem  położeniu.

R zeczy  nie zakazene utraciły w ięc dla

A czy  warstwom  pracującym  nie za ­
graża niebezpieczeństwo? czy  kapita­
lizm nie w ykorzystuje obecnych trud­
nych warunków gospodarczych na nie­
k orzyść robotników. C zyż nie m amy te­
go na każdem  kroku nam acalnych do­
wodów?

Dla obrony potrzeb życiow ych  i zdo­
bytych  praw socjalnych m am y prawo 
łączyć się w  Związkach Zawodowych. 
Jakże z tych praw korzystam y? Rozluź­
niamy na każdym  kroku i tak już słabe 
siły  nasze, w prow adzam y w ży c ie  na­
sze robotnicze niezgodę, w dajem y się nie­
potrzebnie w  ży c ie  prywatne, obozernia- 
m y niesłusznie jedni drugich, ab y  oso­
biste w yciągnąć z tego korzyści. Kwit­
nie W! oalej pełni faw oryzow anie jednych, 
a potępianie innych. K łócim y się w za­
jemnie, przez 0 0  stw arzam y wielki za­
męt w żyoiu zawodowem .

R zucam y się nieraz zapałem  do pra­
cy  organizacyjnej, lecz rychło zapał opa­
da! Ha no —  po polsku —  ogień sło­
miany.

A skutki tego?
Jeden ciągnie w  prawo1, drugi w lewo  

— gdzie dwóch robotników, tam trzy  
zdania, —  sto w odzów , — lecz ani jedne­
go szeregow ca!

Pytam y, w  czyjem  to interesie leży, 
by w arstw y pracujące się  rozbijały? C zy  
nie jest to interes kapitalizmu. Potnijm y  
w reszcie, że czem  w ięcej się rozdrabnia­
my, tern w ięcej się  osłabiam y! C zy nie 
jesteśm y tego  codziennie świadkam i?

D latego precz z  niezgodą z  w arstw  
pracujących!

Pow inniśm y w reszcie odczuć potrze­
bę organizacyjną, powinniśm y stanąć 
zw artym  murem w  jedności i zgodzie w 
szeregach Zjednoczenia Z aw odow ego  
P olskiego, które jest w  stanie d ać obronę 
warstwom  pracującem.

IślagBMi towarzysze
godzą się na obniżkę głodnych 

zarobków w Zagłębiu Dąbrowsko - 
Bory Sławskiem!?

Członkowie Zjednoczenia Zaw odowe­
go Polskiego pamiętają ochydną walkę 
jaką w  sprawie obniżki płac na Śląsku  
prowadzili z  naszą organizacją klasowi 
tow arzysze. P anow ie Stańczyk!, Papugi,

Bielniaki, oraz Chruszczow ie . posądzali 
nas o rzekomą zdradę interesów  górni­
czych, za niew yw olanie na ich rozkaz 
strajku zabarwieniu poKtyoznem. P rzed ­
miotem w ściekłych ataków stał się prze­
w od n iczący  Związku Górników Z. Z. P. 
drh. Grajek na którym  w szystk ie  psy  
w ieszano, grożąc mu w. dodatku połama­
niem kości lub zastrzeleniem . A przecież 
w lutym ani _drh. Grajek, ani też „Zespól 
P racy  Związków Górniczych" a  nawet

do dziś dnia nie w yrazili swej zgody na 
jakąkolwiekbądź obniżkę płac w  górni­
ctwie, odwrotnie 8 % obniżkę płac prze­
prowadzono wbrew ich w oli i protestów . 
Pom im o tego k lasow cy w  sw ej łajdac­
kiej kampanjl okłam yw ali robotnika 
śląskiego, szczególn ie, że odpow iedzial­
ność na w szy stk ie  następstwa ponosi 
w yłącznie nasza organizacja!

Na tern fa łszyw ym  koniku ujeżdżają  
do d ziś d'nia na Śląsku, a  zacofany ro­
botnik na szczęśc ie  bardzo nikły, pro­
cent, jeszcze w ierzy  tym  publicznym  
kłamsiwiom. Teraz nareszcie w ych odzą  
szyd ła  z worka. Jak donosi prasa  tow a­
rzysza z k lasow ych  zw ią zk ó w  w  tych  
dniach zgo d zili sic  na 20 % obniżkę płac  
dla kopalń k ru szczo w ych , galmanu i w a- 
pieniki, Zagłębia D ąbrow skiego  i Kielec­
kiego. P ozatem  w y ra żo n o  zg o d ę  na 15 % 
obniżkę zarobków  dla kopalń w osku, sofi 
po tasow ych , kanitu, oraz dla w szy s tk ic h  
kopalń p rzem ysłu  naftow ego w  Zagłębiu

B o ry  s ław sk im !??  Ci biedni robotnicy  
których zarobki b y ły  dotychczas o  30 % 
niższe od  zarobków na G órnym  Śląsku  
Obowiązujących do chw ili obecnej będą 
od 1 października hr. o  p ołow ę m niejsze  
jak u nas na Śląsku?

O tej haniebnej zdradzie popełnionej 
na tam tejszem u robotniku m ilczą jak za ­
klęci'. Ich leiborgan „Gazeta Robotnicza*1 
przechodzi nad tą  sprawą do porządku  
dziennnego, nie chcąc kom prom itować 
sw y ch  zdadzieokich tow arzyszy . Tak w  
św ietle praw dy w ygląd ają  p yskaoze k tó­
rzy mają czelność rościć sobie prawo  
obrońców  w yzysk iw an ego  proletariatu.

W zyw am y naszych  członków  ażeby  
o pepesow skiej zdradzie poinform owali 
sw ych kolegów  pracy.

P recz  z  zdrajcam i socja listyczn o-fe-  
deracyjnem i. M iejsce dla pracownika fi-' 
zyczn ego  i1 um ysłow ego jest tylko w  Zje­
dnoczeniu Zaw odowem  Polskiem .

Drugi ogólnopolski walny zjazd 
Zjednoczenia Kolejowców Polskich

w Stanisławowie
W  niedzielę 18 bm. rozpoczął się w 

Stanisław ow ie Walny zjazd delegatów  
Zjednoczenia K olejowców Polskich z u- 
dziatem około 300 delegatów  z całej P o l­
ski, który przybyli ze, sztandarami lo­
kalnych Kót.

Zjazd rozpoczęty zosta ł uroozystem  
nabożeństwem  w  kolegiacie łacińskiej, 
odprawionem przez ks. infuł. dr. Baziaka
i kazaniem, które w ygłosił kanonik Ko- 
m usiewicz. W  nabożeństw ie wiziął udział 
p. w ojew oda Jagodziński, nacz. Sawicki, 
Burzyński, w ićestarosta dr. D em bowski,
korpus oficerski z płk. P ieniążkiem  i Ka­
linowskim, prez. Zborowski, prezydent 
miasta poseł Chowaniec, delegaci dyrek­
cji kolej., nacz, R adziedza, radca D źie-
koński oraz reprezentanci1 zw iązków  i sto 
w arzyszeń  ośw . i społecznych. W  czasie 
nabożeństwa pośw ięcił ks. ihf. Baziak  
w spaniały  sztandar zarządu głównego.

p 0 nabożeństwie uformował się  po­
chód do p łyty  N ieznanego Żołnierza1, na 
której prezes zarządu głów nego inż. Ł o­
puszański z ło ży ł ok aza ły  w ieniec, po-
czem  pochód ruszył przy dźwiękach  
dwóch orkiestr pod teatr Moniuszki. 
Przed  teatrem ustawili się  reprezentanci 
w ład z państw, i sam orz. oraz członko­
w ie głów nego zarządu z  nowo pośw ię­
conym  sztandarem  przed którymi prze­
defilowali delegaci zjazdu przy dźwię­
kach orkiestry kolej. Następnie odbyło 
się w  sali teatru u roczyste otwarcie zjaz­
du, powitanie p rzyb yłego  w ojew ody, re­
prezentantów w ładz państw , sam orz. i 
zaproszonych gości oraz poczytanie na­
desłanych telegram ów. Na w stępie od­
czytano pism o kancelarii cywilnej Pana  
Prezydenta który z powodu w yjazdu  na 
uroczystość do R zeszow a1 nie m ógł przy­
jechać, przesłał jednak życzen ia  owoc­
nych obrad zjazdu dla dobra ’Ojczyzny. 
Następnie w ygłosili powitalne przem ó­
wienia pan w ojew oda Jagodziński pod­
kreślając w ybitne zasługi kolejarzy i ich 
ofiarną pracę państw ow otw óreą, ks. inf. 
dr. Baziak, delegat min. komunikacji 
na'Ciz. Radziędza, prezydent m. Stanisła­
w o w a  poseł Chowaniec, radca Dziekań­
ski, prezes ZZP. drh. M ańkowski z P o z­
nania i inni.

Po przem ówieniach uchwalili, zebrani 
przez aklam ację w ysłan ie  ad resów  hoł­
downiczych do pana Prezydenta Rzplitej. 
Marsz. P iłsudskiego1, premiera Prystora. 
ks. kardynała H londa i ministra Komu­
nikacji Butkiewicza.

D la oddania hołdu śp. por. Żwfrce I 
inż. W igurze zebrani stojąco u czcili po­
ległych  minutą m ilczenia.

P o  części powitalnej nastąpiło w y ło ­
nienie p oszczególnych  sekeyj które obra­
d ow ały  w  ciągu 3-dlniowego trw ania z  jaz 
du. W ieczorem  odbyło się dla członków  
zjazdu przedstawienie w  teatrze Moniusz­
ki „Grube Ryby" z gościnnym  w y stę ­
pem dyr. C zarnow skiego.

Generalne załamanie
się Piatiletki

W iadom ości jakie przenikają przez  
czerw oną granicę, św iad czą  w ym ow nie, 
że m ożem y m ówić o kompletnem  zała­
maniu się  piatiletki. Ostatnie fakty, jakie 
w yd arzy ły  się na terenie R osii sow iec­
kiej potwierdzają przypuszczenie tych, 
którzy  w  ptotiletce w idzieli typow y  
„bluff** m ający na celu m ydlenia oczu  
szerokim  m asom.

W  pierw szych  latach piatiletki w ybu ­
dowano, jak Wiadomo, z ogrom nym  na- 
kładem  sił i kosztów  szereg  fabryk, przy­
czem  zaprzęgano robotników rekrutują­
cych się  przew ażnie z chłopstw a do przy  
m usow ych robót. W zniesione fabryki 
m iały rozpocząć pracę w  roku bieżącym . 
T ym czasem  już wl roku ubiegłym  kom i­
sje sow ieckie stw ierdziły , iż w iele z  nich 
je st  riiewykońeizonycb, a w  roku bieżą­
cym  p rzy sz ły  otwarcie do przekonania1, 
że niema zupełnie m ow y o  otwarciu za ­
kładów. Specjalna kom isja z1 kom isarzem  
K aganow iczem  na- czele przeprowadziła  
śled ztw o  którego w yniki b y ły  zastrasza­
jące. O kazało się  bowiem , że w ięk szość  
fabryk jest zbudowana w  sposób nie- 
prawdopobny tendetny i, że nie nadaje 
się kom pletnie do użytku.

W  następstw em  tego  system u w ięk ­
szo ść  fabryk sow ieckich , to  tylko dekora­
cje które m ają robić w rażenie na m asach. 
W  jednych fabrykach nie w ykończono  
m aszyn  albo turbin, inne znowui m ają  
m aszyn y ale nie posiadają surowca', trze­
cie m ają i: m aszyn y  i surow ce a le  nie 
posiadają odpow iedniego dowozu w ęgla. 
D o kompletnej dezorganizacji’ przyczynia  
się fakt, że coraz częściej w y b u ch a ją 'w  
fabrykach bunty robotników, dom agają­
cych się pożyw ienia. Strajk stał się praw­
dziwą plagą i przybrał form y strajków  
zachodnio-europejskich. Trzeba iednak
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pamiętać że podczas, gdy na zachodzie 
— strajk jest rzeczą legalną, to w Rosji 
sowieckiej jest zbrodnią za którą czeka 
śmierć.

Chcąc ratować resztki pozorów po­
stanowi) rząd sowiecki puścić za wszelką 
cenę część fabryk w ruch. Nakazywały 
to względy polityczne i propagandowe. 
Jednakże puszczone w ruch fabryki p ra­
cują bardzo słabo i dają ogromne defi­
cyty. Klasyoznem przykładem tego o- 
szukańczego systemu jest fabryka samo­
chodów w' Niżnym Nowodrodzie nazwa­
na imieniem Mołotowa. Z ogromnym ha­
łasem rozgłaszano, iż będą to największe 
zakłady samochodowe na święcie. P ro ­
dukcję tych gigantycznych zakładów o- 
bliczano na 50.000 wozów tygodniowo. 
Po uroczystościach otwarcia przyjęto 
30.000 robotników' i w pierwszym tygod­
niu panował w zakładach dość ożywiony 
ruch. Prasa sowiecka zachłystywała się 
poprostu z zachwytu.

Jednakowoż już w drugim tygodniu 
pojawiły się plamy na sowieckim słońcu. 
Dalsze transporty wogóle przestały w y­
chodzić z wrót fabryki. Zarząd fabryki 
nie zadał sobie trudu, aby znaieść odpo­
wiednie pomieszczenie dla 600 niewykoń­
czonych wozów, które niszczały pod go- 
łem niebem. Nawet prasa sowiecka za­
częła kryczeć głośno o marnotrastwle. 
Komisja która badała zakłady w Niżnym 
Nowogrodzie doszła do wniosku, że bar­
dzo wiele budynków jest zupełnie żle po­
myślanych i. że trzebaby zakłady prze­
rabiać właściwie od gruntu.

Nie lepiej wygląda sprawca z fabryką 
traktorów w Charkowie. Miała ona do­
starczyć traktorów dla całej Rosji so­
wieckiej na czas żniw. Jednakże ta opa­
trznościowa fabryka wypuściła zaledwie 
20 % przewidzianego kontygentu, a te 
m aszyny, które w yszły z fabryki bardzo 
szybko przestały działać. Na domiar złe­
go fabryką traktorów zaczęła cierpieć 
na brak metaK 1 węgla. Komunikacja bo- 
Viem stanowi piętę Achilesową Rosji 
sowieckiej: Kompletna dezorganizacja ko­
le! sprawia, że wszelki transport m. in. 
transport węgla jest poprostu niemożli­
wością.

Produkcja węgla od której zależne 
są przecież wszystkie fabryki zwra stała

r. 1931 w grudniu ub. r. wynosiła 
185.600 tonn. W  pierwszych tygodniach 
lutego br. gwałtownie zaczęła spadać, a 
w połowie sierpnia wynosiła już zaled­
wie 140 tysięcy tonn. Produkcja żelaza 
spadła od stycznia do nnfowv siernnia z 
17.800 na 16.200 tonn dziennie.

Katastrofalny stan fabrvk pociągnął 
za soba klęskę rolnictwa. Według don!e- 
sień komisariatu rolnictwa cztery piąte 
tegorocznych zborów  zasiano prym ityw­
nie. Na 135.875 traktorów wysłanych 
chłopom większa część niezdatna była

do użytku. Reszta traktorów  chłopi znisz 
czyli na miejscu, dopatrując się w nich 
przyczeń swojego nieszczęścia. Tak w y­
gląda praca Sowietów na polu ciężkiego 
przemysłu.

Wogóle w całej Rosji sowieckiej zaz­
nacza się niechęć w stosunku do techni­
ki

Masy chłopskie odwracają się od fa­
bryk i uważają je za piekło. Oddziały 
G. P. U. zmuszają robotników siłą do 
powrotu do fabryk. W  tej walce robotni­
ków z rządem niemałą rolę odgrywa 
głód coraz bardziej panoszący się w 
Rosji sowieckiej.

Położenie gospodarcze 
świata w roku 1 9 31 /32
C iekawe w ydaw nictw o Ligi Narodów. 
— K ryzys gospodarczy i poszukiwanie 

dróg naprawy.
W  m yśl zaleceń zgrom adzenia Ligi 

N arodów , jej se k re ta r ja t generalny  Li­
gi w y d a ł p ie rw szy  tom  z serji p rzeg lą­
dów  rocznych  św iatow ego  położenia 
gospodarczego . T om  ten, za ty tu o w an y  
„P o łożen ie gspodarcze św ia ta  1931-32“ 
jest dziełem  znanego ekonom isty  am e­
ry kańsk iego  J. D. Condliffe.

Źródło kryzysu.
K siążka daje w y cze rp u jący  obraz 

obecnego k ry z y su  gospodarczego , k tó ­
rego zarodki au to r w idzi w  wielkiej 
wojnie. „W ojna — pisze — zbu rzy ła  
rów now agę, jaka is tn ia ła  w  życiu  gos- 
podarczem  św ia ta  przedw ojennego  i 
w yzw oliła  now e siły . Dziś trudno  jest 
jeszcze ustalić, jakie zm iany te  now e 
siły  w p ro w ad zą  i w  jakim  zm uszą nas 
osta teczn ie  k ro czy ć  k ierunku".

W y d aw n ic tw o  Ligi N arodów  daje 
następnie p rzegląd  poszczególnych  ob­
jaw ów  k ry z y su  i zajm uje się w  sz e re ­
gu rozdzia łów  zagadnien ia: reo rg an i­
zacji produkcji i handlu, ruchu cen, roz 
woju handlu  m iędzynarodow ego , poli­
tyk i bankow ej i k red y to w ej, k w estją  
zarobków , bezrobocia  i w arunków  p ra ­
cy. trudnościam i finansów  publicznych 
o raz  rozw ojem  polityki handlow ej.

Mimo w idocznych  usiłow ań au to ra  ( 
do n ienarzucan ia czyte ln ikow i w ła s ­
nych  w niosków , z książki w y n ik a  nie­
dw uznacznie, że Condliffe iest zw olen­
nikiem  gospodarki Indyw idualistycznej. 
4 u to r podkreśla  z naciskiem , że ceny 
karte lo w e  sp ad ły  w  ostatn ich  la tach  w  
dużo m niejszym  stopniu niż ceny tow a 
rów  n ieskarte lizow anych  i s tw ierdza , 
że ten b rak  zdolności do p rzy s to so w a­
nia się zarów no  jak i po lityka w y so ­

kich kosztów  życ io w y ch  jes t w o k re­
sie k ry zy su  w ielkim  błędem . Ekonom i­
sta  am ery k ań sk i s tw ie rd za  jednak 
z resz tą , że jedną z g łó w n y ch  p rzy czy n  
k ry z y su  jest o lb rzym ia rozp y ło ść  cen 
w y ro b ó w  roln iczych  i p rzem ysłow ych .

Nacjonalizm  gospodarczy.
A utor daje w sw ej książce in te re su ­

jącą  analizę „gospodarczego nacjona- 
lizm u“. S tw ie rd za  on, iż mimo, że w z a ­
jem na w spó łza leżność gospodarcza  n a­
rodów  staje  się co raz  w yraźn ie jszą , to 
jednak w ypadk i oddalają nas co raz  
bardziej od system u  w sp ó łp racy  oraz 
w olności handlu. M iędzynarodow y han 
del n a tra fia  w roku 1932 na dużo w ięk ­
sze p rzeszkody , niż p rzed  5-ciu la ty , 
k iedy  to  św ia to w a  konferencja gospo­
d a rcza  jednogłośnie podkreśliła  znacze­
nie i konieczność jak najw iększej sw o ­
body  m iędzynarodow ego  handlu.

D latego też  i dzisiaj m ało jes t w i­
doków  na m iędzynarodow e porozum ie­
nie w  sp raw ie  m etody  podw yższen ia  
poziom u cen, lub też  zm niejszenia kosz 
tów  produkcji.

Zdanem  au to ra , co raz  bardziej staje 
się jasne, że n iem a pow szechnego środ 
ka  dla zw alczan ia obecnego k ry zy su . 
K ażdy k ra j będzie szukał now ej ró w ­
now agi w łasnem i drogam i i w  ten spo­
sób pow róci rów nież stopniow o ró w ­
now aga m iędzynarodow a.

Zawikłane położenie.
W yjście  z sy tuacji tak  zaw ikłanej 

jak obecna nie będzie ła tw e. Jakfr1 przy­
k ład  n iesłychanego  zaw ik łan ia  po łoże­
nia Condliffe w skazuje na fakt, że 
w p raw d zie  spad ły  ceny  su row ców , 
jednakże ceny  to w aró w  go tow ych  ob­
n iży ły  się w o w iele m niejszym  stop ­
niu. W  czasie  daw nych  k ry zy só w  
koszty  produkcji, p łace i p rocen ty , jak 
rów nież i k o sz ty  kap itałów , p rz y s to so ­
w y w a ły  się do ruchu cen su row ców , 
tak, że zaw sze  b y ły  m ożliw ości zysku, 
k tó re  d aw a ły  podnietę do now ych  in- 
w esty cy j. O becnie jednak, jakkolw iek 
ceny su ro w có w  spadły , p ro cen ty  u trzy  
m ały  się na w ysok im  poziom ie, obniż­
ka p łac daie się p rzep ro w ad zić  jedynie 
z trudem , a ceny  to w aró w  go tow ych  
obn iży łv  «ię w  stopniu nie w y s ta rc z a ­
jącym . D aw niej, u zy sk iw a ło  się p opra­
w ę. gdy zniżka cen su row ców  i k o sz­
tów  produkcji z iednei s tro n y , k o sz ty  
zaś kapitału  z drugiej spow odow ały  
p rzy sto so w an ie  się cen to w aró w  go to ­
w ych do spadku zdolności kupna u 
konsum enta. O becnie jednak siła kup­
na ludności rolniczej obn iży ła  się tak

dalece, że naw et p rz y  n iższym  niż o* 
becnie poziom ie cen to w aró w  goto­
w ych , trudnoby  b y ło  p rzy w ró c ić  ró w ­
now agę. P o za tem  p rzed sięb io rcy , k tó ­
rz y  m uszą dbać o p o trzeb y  konsum em  
ta znajdują k ap ita ły  jedynie po drogich 
cenach.

Ś w ia t po trzebu je n. p. zw iększonej 
produkcji stali, po n iższych cenach' 
o raz  m niejszej w y tw ó rczo śc i śro d k ó w  
żyw nośc i i w y ro b ó w  teksty lnych , po 
cenach  w y ższy ch . M imo to, p rz em y śla  
w iec  u w aża, że jest w ygodniej zm niej­
szy ć  produkcję, niż obniżyć jej k o sz ty , 
chłop zaś niem a żadnego śro d k a  o g ra ­
n iczenia sw ojej produkcji, jak długo ce ­
ny  spadają. Je s t to isto tn ie uderzający  
p rzy k ład  zaw ikłanej sy tuacji gospo­
d a rs tw a  św iatow ego .

Dno przesilenia i jaskółki popraw y.
K siążka Condliffe‘a  kończy  się ro z ­

działem  o położeniu gospodarczem  
św ia ta  w  lipcu 1932. A utor s tw ie rd za , 
że w  porów naniu  z poprzednim i o k re ­
sam i osiągnęliśm y obecnie dno k ry z y ­
su. Po  m inim alnem  polepszeniu się na 
w iosnę, p rodukcja obniży ła się znow u 
w e w szy stk ich  k ra jach  i n aw e t w ty ch  
państw ach , k tó re  porzuciły  p a ry te t  zło­
ta, zazn acza ły  się tendencje do zniżki 
cen. W  N iem czech. S tanach  Z jedno­
czonych, Anglji i F rancji bezrobocie 
rośnie a w a rto ść  handlu zag ran icznego  
w  czasie cz te rech  p ie rw szy ch  m iesię­
cy  1932 w ynosi już ty lko  42 p rocen t 
s tanu  z roku  1929.

R ów nocześn ie au to r w skazuje na 
środki za sto so w an e  w  ostatn ich  ty g o d ­
niach p rzeciw ko  k ry zy so w i, jak k on­
w ersje  pożyczek''- w  Anglji, konferen­
cja lozańska, ho lendersko-belgijski u- 
k ład  celny o raz  po lityka ro zszerzan ia  
k red y tu  w  S tan ach  Z jednoczonych i 
s tw ierd za , że jakko lw iek  za w cześn ie  
jest na  ocenę sku teczności ty ch  ś ro d ­
ków , to jednak sposób, w  jaki za reag o ­
w a ły  na nie g iełdy, dow odzi obudze- 
na się optym izm u. N ależy za tem  m ieć 
nadzieje, że uniknie się now ej k a ta s tro ­
fy, w iele jednak  p rob lem ów  pozostaje  
jeszcze do rozwiązania.

Je s t rzeczą  c h a ra k te ry s ty c zn ą , że  
.se k re ta r ja t Ligi N arodów  w y d a ł k s iąż ­
kę Condliffe‘a w  chw ili, g dy  m ów i się 
o now ej św ia to w ej konferencji gospo­
darczej. jakkolw iek  ekonom ista  am e ry ­
kański b ard zo  scep tyczn ie  zap atru je  
się na m ożliw ość rozw iązan ia  ob ec­
nych  trudności d rogą porozum ienia 
m iędzynarodow ego.
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M tis£s W !  w falce a
Śląska

Poniżej zamieszczamy przemówienie 
kol. Kota, wiceprezesa Zarz. Główn. Z. Z. 
P„ wygłoszone na uroczystej Akademii w 
sali Powstańców w Katowicach w niedzie 
lę dnia 19 czerwca b. r. z okazji uroczy­
stego obchodu 10-tej rocznicy objęcia Ślą 
ska przez władze polskie.

„Mam zaszczyt przemawiać w dniu 
dzisiejszej tak pamiętnej uroczystości w 
imieniu śląskiego robotnika od kilofa, mło 
ta i pługa, który w walnej mierze przy­
czynił się do przyłączenia G. Śląska do 
Polski.

Kiedy w czasach naszej wiekowej nie- 
woil politycznej na Śląsku arystokracja i 
szlachta dawno pogodziła się ze zmienio­
nym stanem rzeczy ulegając wpływom 
germanizacyjnym, a śladem tym z mafe- 
mi wyjątkami powoli poszedł i stan miesz 
czańskf, .wierny ideałom odziedziczonym 
po przodkach, pozostał tylko jeszcze lud 
pracy. Lud ten przywiązany do wiary ka­
tolickiej i języka ojczystego mając tylko 
w małej części możliwość zapoznania się 
z świetną naszą historją żył przeważnie 
różnemi legendami, a zwłaszcza legendą o 
śpiącym wojsku św. Jadwigi, które pod­
trzymywały w nim ducha i wiarę w przy­
łączenie Śląska do Macierzy względnie w 
zmartwychwstanie Polski.

Znalazł lud ten opiekunów w części du 
chowieństwa i światłych jednostkach wy­
rosłych z samego ludu. Swietłanemi po­
staciami pod tym względem byli pomię­
dzy innemi śp. ksiądz Szafranek, pierw­
szy polski poseł do sejmu pruskiego', któ­

ry  w licznych swych przemówieniach w 
sejtoie w obronie języka polskiego powie­
dział pomiędzy innemi te pamiętne słowa: 
„Język ojczysty jest kluczem do wszelkie­
go moralnego i politycznego wychowa­
nia narodów". Należy następnie podnieść 
wspomnienie o śp. ks. Damrocie, który 
swojemi tak pięknemi poematami budził 
i krzepił dusizę polską ludu, ks. Bończyka, 
autora pięknego dzieła n.a tle walki kultu­
ralnej, gdzie tak pięknie wyobraził życie 
i duszę polską ludu i pozatem założyciela 
pierwszych towarzystw młodzieży pod 
wezwaniem św. Alojzego, które niestety 
w późniejszym czasie uległy rozwiązaniu 
z nakazu władz za cichym podszeptem 
przez ks. kardynała Koppa. Z w i cłu osób 
świeckich należy przedewszystkiem pod­
nieść działalność oświatową takich mę­
żów, jak Miarki, Lompy i czczonego zwła­
szcza przez robotników kowala Ligonia, 
który w swoich pięknych wierszach i 
piosnkach, wykrzeszonych jakby z kowa­
dła tak wiernie zobrazował życie i pracę, 
cierpienia i prześladowania tego ludu pra­
cy, a jednocześnie podinosił i krzepił du­
cha polskiego i wiarę w fepszą przyszłość.

Również podnieść nałoży wybitną dzia­
łalność przybyłych na Śląsk Polaków z 
północnych dzielnic byłego zaboru pru­
skiego.

Dobrym probierzem wiary i stanow­
czości oraz silnym wwtrząsem pod wzglę­
dem narodowym ludu śląskiego była w 
zeszłym stuleciu wiatka, podjęta1 przez rząd 
pnuski przeciwko Kościołowi i duchowień­
stwu . (walka kultuma), która to walka

była początkiem ostrzejszego etapu walki 
ze szkolą i duszą polską oraz początkiem 
do większego prześladowania przewódców 
narodowych, a zwłaszcza uświadomionego 
robotnika, zatrudnionego w rozbudowują­
cym się przemyśle.

Ceniono coprawda siłę fizyczną ślą­
skiego robotnika, lecz traktowano go go­
rzej od robotnika niemieckiego nie tylko 
pod względem obchodzenia się z nim, ale 
talkże i pracy i płacy. Było rzeczą wy­
kluczoną, żeby polski robotnik, znający 
chociażby język niemiecki, był mógł o- 
trzymać awans nawet najniższy. To ni- 
czem nieuzasadnione upośledzenie i trak­
towanie robotnika doprowadziło go w rdku 
1889 do pierwszego energicznego w ystą­
pienia w postaci wybuchu strejku, który 
aczkolwiek przyniósł na tle gospodarczem 
minimalnie korzyści, to jednakże kwestię 
śp oteczno -n a r o do wa skierował na nowe 
tory.

Z inicjatywy bowiem światłych i życz­
liwych mężów oraz  robotników, jak po­
między innymi: śp. księdzia proboszcza 
Bończyka, ks. Radziejowskiego, śp. re­
daktora Napieralskiego, kupca Paula, i ro­
botników, jak śp. Królika, śp. Dąbrowskie­
go, Wieczorka i Mańki i innych, założony 
został pierwszy polski związek zawodowy 
pod nazwą „Związek Wzajemnej Pomocy 
Chrześcijańskich Robotników'1. Pomimo 
szykan i prześladowań ze strony władz i 
pracodawców oraz licznych ofiar wśród 
robotnika związek rozrastał się pomyślnie, 
rozwijając pożyteczną działalność spo­
łeczną, krzewiąc zarazem ducha polskiego 
wśród robotników. Ukoronowaniem dzie­
ła tego było w roku 1909, połączenie się 
Związku Wzajemnej Pomocy z później 
założanemi związkami o tej samej ideoło- 
gji w Pozlnaniu i przez emigrantów na za­
chodzie Niemiec, pod firmą Zjędno^enią 
•Zawodowego Polskiego.

W międzyczasie doszło na Śląsku na 
tie narodowem do decydujących wyda­
rzeń o wielkiej doniosłości. Wskutek 
przystąpienia do aktywnej pracy narodo­
wej obecnych senatorów pp. Korfantego i 
Kowalczyka Jana, zerwano z do­
tychczasową polityką centrowo-polską, 
postawiono kwestję polską na śląslku jas­
no, powstało legendarne wojsko św. Jad­
wigi i dzięki grosom i współpracy uświa­
domionego robotnika udało się jako pierw­
sze w dziejach Śląska z własnej, polskie: 
listy przeprowadzić pierwszego posła pol­
skiego, którym został wybrany obecny 
senator p. Korfanty. Zna i mono e to zwy­
cięstwo utrwalono jeszcze iepszemi wyni- 
kam.Lprzy wyborach następnych.

Wobec ta k  bpdważnyćh sukcesów i 
zwrotów w życiu polsko-narodowem na 
Śląsku, władza całym impetem rzuciła się 
do zdhszenia ruchu polskiego, a zwła­
szcza zwróciła się przeciwko Zjednocze­
niu Zawodowemu Polskiemu, które słusz­
nie uważano za gfówtną podwalinę ruchu 
połskiego. Sypały się wtenczas liczne 
procesy i kary  na robotników, uświado­
mionych wyrzucano z pracy, władiza u- 
nietnożliwiała odbywanie się zebrań i wie­
ców w lokalach pod groźbą odebrania kon­
cesji właścicielowi, utrudniono niesłycha- 
nemi wprost szykanami i kruczkami od­
bywanie zebrań pod gołem niebem ltd. 
Wobec tego Z. Z. P. na własny koszt u- 
rządzałó i utrzymywało we wszystkich 
ważniejszych placówkach lokale na zebra­
nia, dając temsamem możliwość i innym 
towarzystwom rozwijania swej działalno­
ści i krzewienia ducha narodowego. Po­
chodu zwycięskiego nie zdołało nawet po­
derwać ustawodawstwo wyjątkowe, skie­
rowane przeciwko ruchowi polskiemu, jak 
uistawa o osadnictwie, a w szczególności 
o w & an iab h  i srowarzyszeniach'/


